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PATRICE 
SWAYVZE 


Fot. Cinć Revue 


Krótko 
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KR 5) N | K Złote Taśmy 


„LAWA” 
I „OSTATNI 


wski na spotkaniu w Ośrod- 
ku Kultury Polskiej. WAR- 


Studium gdańsi 


„Kina” za upowszechnianie 
kultury filmowej wręczono 15 


mie i Telewizji Uniwersytetu 
lutego Śląskiemu Towarzys- iego. 

twu_Filmowemu. POZNAŃ. się w 
Nasze gwiazdy październiku i odbywać się 


zaczynają 
się, urynkawiać — pisze ty- 


jąc, że czytelnicy nie dowie- przyjęcie na. Studium 

dzą się co słychać u Graży- | mogą ubiegać się wszyscy 
Szapołowskiej, gdyż ak- | zainteresowani problemami 

torka zażądała za wywiad 5 | współczesnego teatru, filmu 

min zł. KATOWICE. Wysta- | i telewizji — powinni oni po- 

wę „Kino amerykańskie" (w | siadać dyplom ukończenia 

stolicy 2-3 tys. widzów 

dziennie) będzie można 

zwiedzać w dniach 6 maja — 


6 czerwca NOWY TARG. 
Gwizdki, syk pary i stukot kół 
będzie towarzyszyć projek- 


minarium Filmowego, na Trwają przygotowania do 
które Podhalański | realizacji debiutu fabulane- 
DKF w dniach 6-10 marca: | ga Wojciecha Nowaka 
zacznie się od „Wjazdu po- | „Śmierć dziecioroba”. Bę- 
ciągu na stację”, a skończy.. | dzie to opowieść o chłopcu 


miasteczka, które- 


„Pociągi do _ Holly- | z małego 
wood”? W |. go natura obdarzya hojnie 


ZNALAZŁEM SIĘ 


W DOŁKU 
Spotkanie z SANDOREM SARĄ 
Do Warszawy zawitał Sóndor Sóra, wybitny węgierski 


— Niestety — mówił Sóra 
na spotkaniu w Węgierskim 
instytucie Kultury — mój film 
okazał się  anachroniczny. 
Jeździliśmy po kraju, pozna- 
waliśmy autentyczne sprawy 
i autentyczne dramaty, reali- 
zacja trwała rok, ale kiedy 
film był wreszcie gotowy — robić my, tabularzyści, nie 
na Węgrzech zaszły tak wiel- _ czekając aż odejdą ostatni 
kie zmiany, iżto co przedsta świadkowie i uczestnicy 
wiliśmy w filmie okazało się ważnych procesów i zdarzeń 


toteż najlepsze filmy doku- 
mentalne zrealizowali reży- 
serzy filmów fabulamych — i 
to w ośrodkach produkcyj- 
nych filmu fabularnego. U- 
znaliśmy, że dopóki telewizja 
odżegnuje się od produkcji 
dokumentów — winniśmy je 


spóźnione. z naszej historii. Mamy na- 
dzieję — mówił m. in. Sandor 

Ostatnio robię przede — Sóra — że teraz telewizja bę- 
wszystkim filmy dokumenta|- —_ dzie miata odwagę prezento- 


ne. Dziś film dokumentalny 
jest uważany na Węgrzech 
za ciekawszy niż fabularny. 
Są jednak duże kłopoty z 
rozpowszechnianiem doku- 
mentu. Telewizja do niedaw- 
na odgradzała się od niego. 


wać te filmy ludziom. Będzie 
je mogło obejrzeć 5-6 min 
widzów. podczas gdy do tej 
pory oglądała je tylko nie- 
liczna widownia w kinach i 
klubach filmowych. Przykta- 
dem dawnych kłopotów z te- 
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O chłopcu z miasteczka 
ŚMIERĆ DZIECIOROBA 


„Łódź 1911" 


POJEDYNEK 
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wysyła oraz Zgłoszenia do 18 września francuskiego serialu „Napo- 
= aż Filologii Pol- leon i Europa”, realizowany 
Zaę ck > 
Skiego, B0'852 Gdańsk u. | NIEKOMERCYJNI YORI 
RR W „PAŁACYKU” ER ACZE 


szki 34, tel. 341-35, telex 
715122 zsp pl. Instytucje i | jektuje Halina Dobrowolska, 
kostiumy Dorota Roqueplo, 
militaria przygotowuje An- 
drzej Szenajch, a produkcją 
kieruje Jerzy Frykowski. Od- 
cinek „Beriin” realizują St 
dio „Tor” i Agencja „Poltel” 
na zamówienie francuskiej 


©. Jak wydusić dwa dolary 
z 25-centówki: KINA NA 
GŁĘBOKIEJ WODZIE 

© Legendy kina: ROMY, 
czyli miłość: zdruzgota- 


„Drzazga za paznokciem” 


emisję definitywnie, tłuma- 
cząc, że lak długiego serialu 


cie wschodnim u boku hitie- 
rowskich Niemiec — red.). 
Serial miał aż 25 odcinków 
godzinnych, toteż nie obej- 30 


na 

'© Chce mi się wyć, MASH, 
Dwie kobiety, Człowiek 
'w ogniu, W kręgu sza- 
leństwa, Trzeci trop: 
RECENZJE 

© ŚLEDCZY KONTRA BO- 
JOWIEC: reportaż 

© Tą próbą jest kobieta: 
WSPANIALI BRACIA 
BAKEROWIE 

© Poznańskie Kozicki, 
Marcinki 1 BRZYDKIE 


sama, 
trzeba robić filmy nie czując 
owego naporu polityki, która 


działa już jednak wcześniej, wywierała taką presję na na- 


że serial liczy sobie 25 od- _ mgliście. ryn- sze kino — nie wiem. Czuję, KACZĄTKA 
<inków, więc po przerwie  kowa zadomowiła się naj- że znalaztem się w dołku. | © ZBIGNIEW ZAMACHO- 
wznowiono go, ale emitowa- _ pierw w sztuce. Pierwszym Jak robić teraz filmy? Młodsi WSKI w portrecie na ży- 
no 0 różnych porach, często _ tego objawem jest wszech- filmowcy wpadną na to chy- czenie , 
wieczorem. Po 17 _ obecność filmu amerykań- _ ba łatwiej. Ale pytanie doty- | © Biust godny Mae West: 
odcinku jednak zakończono skiego w naszych kinach. O czy nas wszystkich. (5) DOLLY PARTON 


Cudzym 


Kazimierz Braun został wyrzucony 
z teatru we Wrocławiu w stanie wo- 
jennym. („Polak w Nowym Jorku 

rozmowa z aktorem Janem Jurewi- 
czem, Słowo Powszechne nr 8, 1990). 
W odczuciu środowiska był zbyt wiel- 
ki jak na małych urzędników, którzy 
wówczas zabrali się za „robienie w 
kulturze”. Wyjechat z kraju, reżysero- 
wał w Dublinie, Pensylwanii, Los An- 
geles i został wreszcie dziekanem 
wydziału dramatu na uniwersytecie w 
Buffalo. Braun nie miał etapu przej: 

ciowego. Nie musiał być ogrodni- 
kiem, nie pracował przy azbeści 

Odpowiednik swojej pozycji w Polsce 


z 
piórem 
znalazł na Zachodzie. (...) Z pewnoś- 
cią jest materialnie zabezpieczony. 
Tutaj system pozbył sie go. „Polity- 
jest lepiej zorientowana (choć 
dziś trudno zgadnąć skąd czerpie 
swe wiadomości!): Teatr Polski we 
Wrocławiu... czeka na nowego dyrek- 
tora. Ma nim być Kazimierz Braun. 
który był już dyrektorem we Wrocta- 
wiu na początku lat osiemdziesiątych. 
ale został usuniety za „niewłaściwą 
postawę polityczną”. Obecnie prze- 
bywa w USA, skąd ma wrócić w mar- 
cu. (Barbara W. Olszewska „Nietypo- 
wy sezon”, Polityka nr 2, 1990). 
= * * 


Zagrał w filmie 
„Suchy biały sezon” 
czarnoskórej 
realizatorki 

Euzhan Palcy. 

Po prostu zwróciła się 
do agenta 
reprezentującego 
interesy Brando. 
„Zadzwonił do mnie 
tego samego dnia. 
Trudno było 

nie rozpoznać głosu. 
Mówił długo 

o ochronie środowiska, 
o konieczności walki. 
I nagle powiedział 

że się zgadza. 
Wydawało mi się, 

że zemdleję...” 


(ciąg dalszy na str. 10) 


Marion Brando 


Znajdą się pieniądze na filmy o wy- 
bitnych walorach artystycznych, nie 
mające szans zdobyć tzw. szerokiej 
widowni. („Buldogi pod dywanem”, 
rozmowa z Izabella Cywińska. ..Polity- 
ka” nr 2, 1990). Takie filmy powstają 
zreszta na całym świecie. Jeśli ktoś z 
góry zakłada, że robi film komercyjny. 
który przyniesie duży zysk, niech szu- 
ka pieniedzy na własna rekę. W każ- 
dym razie nie bedziemy finansować 
nieudanej produkcji z założenia ko- 
mercyjnej. Rczmowy o pieniadzach 
zawsze są trudne. Czy jednak produk- 
cja z założenia komercyjna musi być 
nieudana? 
+ * * 

Osobiście jestem przekonany (Gć- 

rard Depardieu „Czy kino ma przysz- 


Fot. Die Zeit 


łość”, Trybuna Opolska nr 296, 1989, 
przedruk z pisma „Epoca”), że siłom 
Sztuki filmowej daleko jeszcze do wy- 
czerpania. Ani przejściowy spadek 
zainteresowania widzów. wahania w 
poziomie tej sztuki nie zmniejszają jej 
roli w dostarczaniu rozrywki milionom 
widzów i jej możliwości w rozdaweniu 
radości i piekna (tłumacz!, tłumacz!) 
Niewatpliwie wynajdzie się wkrótce 
sposób. jak zreorganizować kinema- 
tografie. żeby swoje zadanie nadal 
wypełniała z powodzeniem (tłumacz!. 
tłumacz!). Natychmiast po znalezie- 
niu owego sposobu prosimy o teleks. 


(k) 
an 
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e. 


Oglądali ją warszawiacy, w 
kolejce ustawiają się już po- 
znaniacy i katowiczanie: na 
wystawie „Kino amerykań- 
skie* króluje elektronika, 
światło, obraz i dźwięk. Wspa- 
niate panie i tacyż panowie. 


Wielkie talenty, wielkie gwiaz- 
dy i wielcy reżyserzy. Sławne 
filmy i stawne postacie ekra- 
nu, tancerze, kaskaderzy, mi- 
strzowige efektów  specjal- 
nych. Także — stawni Polacy z 


4 
Hollywood. Fotogramy, plan- 
sze, plakaty i monitory. Co „M 
krok coś nas zaskakuje. Co 10 
Marilyn Monroe minut diaporama — rewia sław 
złotego wieku kina zza Ocea- 


nu. Każdy może dostać na pa- nie. 
miątkę swoje zdjęcie z Osca- Ź 
rem w ręku, zobaczyć siebie 

na kranie W rol CHirurQa lub zające 2 Sis Spacek - na panią 
„Spiocha* lub „Chinatown*. p w | 8 ld 
Zewsząd otacza nas to, co zo- „wo 
staje w pamięci i to co przemi- 
ja, sztuka i blichtr. Coś z mu- >, 4 
zeum i coś z jarmarku, galeria 

artystyczna, gabinet osobli- + 
wości i salon mód. Wielkie h 
pieniądze i wielkie wzrusze- 
nia, dawny i dzisiejszy blask 
Hollywood. Amerykańskie ma- 
rzenia, amerykańskie sny: czy 
tylko amerykańskie? 


2 lad 

m 

4 m. 
m 


Zdjęcia 
ROMAN SUMIK 


Na ekranie każdy może być dyrygentem 
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Szata Charltona Hestona z „Dziesięciorga przykazań” 
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e. p 
3. 
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Recenzje 


Wszyscy 
ludzie 
prezydenta 


Robards, Jane Alexander. USA, 1976. Dra- 


mat polityczny, kołor, 138 min. Dia wszyst- 


kich. 


17 czerwca 1972 roku w sztabie wy- 
borczym Partii Demokratycznej w wa- 
szyngtońskim hotelu Watergate ujęto 
włamywaczy, próbujących założyć tam 
podsłuch. Jeden z nich byt pracowni- 
kiem CIA, co zwróciło uwagę obecnego 
na rozprawie wstępnej reportera „Wa- 
shington Post" Boba Woodwarda. 
Wraz ze swym redakcyjnym kolegą, 
Cartem Bermnsteinem, zaczął drążyć: 
błaha z pozoru sprawa okazała się ka- 
myczkiem, który ruszył lawinę. Na ta- 
mach „Washington Post” zaczęły uka- 
zywać się artykuły, wskazujące na co- 
raz wyżej postawione osobistości, za- 
mieszane w „aferę Watergate”, a działa- 
jące na rzecz ponownej elekcji Richar- 
da Nixona na prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych. Większość opinii publicz- 
nej była zgodna: skoro Nixon sięga po 
urząd metodami niezgodnymi z pra- 
wem — musi ustąpić. Prezydent złożyt 
rezygnację 9 sierpnia 1974 roku. 

Fundamentalną książką na temat „a- 
fery Watergate" są „Wszyscy ludzie 


Zdziwaczały dziadek poszu- 
kuje zbuntowanego wnuka. 
Powrót na ekrany J. Marais 
(„Fantomas”) w świetnej roli 


prezydenta” Bernsteina i Woodwarda. 
Opatrzony tym samym tytułem film nie 
jest paradokumentalnym zapisem do- 
chodzenia, nie ma też na celu dema- 
skowania mechanizmów sprawowania 
władzy. To wszystko — w chwili realiza- 
cji — doskonale było znane potencjal- 
nym widzom. Scenariusz jedynie sy- 
gnalizuje postępy Śledztwa, uwagę 
skupiając na tym co w książce wypełnia 
miejsce między kolejnymi dokumenta- 
mi. Nie rezygnując z formuły dramatu 
sensacyjnego Alan J. Pakula zajmuje 
się przede wszystkim metodami do- 
chodzenia prawdy. A nie jest to proces 
tatwy, wymaga umiejętności, kwalifika- 
cji moralnych i odwagi. Bardziej niż o 


sam „news” chodzi przecież o dotarcie 
do informacji, ocenę jej wagi i potwier- 
dzenie wiarygodności. Jest to jednak, 
działanie żmudne i mało efektowne (co 
nie oznacza — pozbawiene emocji), lecz 
konieczne: podważenie jednego chóć- 
by szczegółu zniweczyć móże wysiłek 
dziennikarza, więcej — może zadać kłam 
całości informacji i zdyskredytować jej 
nadawcę. Przy pomocy Dustińa' Hoff- 
mana i Roberta Redforda w: rólach | 
Bernsteina i Woodwarda, a zwłaszcąa | 
Jasona Robardsa jako Bena Brądiee, * 
ich szefa, Pakula rysuje przekonując 
wizerunek dziennikarza jako medium o- 
biektywnej informacji, przedktadające- 
go interes społeczny ponad partykul- 


ne korzyści, a nade wszystko — wystę- 
pującego w obronie demokracji. 

Bo „Wszyscy ludzie prezydenta” są 
nie tyle filmem o „aferze Watergate”, ile 
opowieścią o roli prasy jako strażnika i 
gwaranta demokracji. Gdyby nie upór 
dwóch pracowników „Washington 
Post”, nikt by się nie dowiedziął, że w 
kraju uważającym się za kolebkę 
„współczesnej demokracji możliwe jest 
sięgnięcie po najwyższy urząd przy po- 
mocy krętactwa. Aby się to nie powtó- 
rzyło, pajrzebna jest:właśnie prasa, wy- 
'posażona:w, swój najważniejszy atut — 
wolność słowa. Wólność słowa rozu- 
*mianą - jako - narzędzie . dochodzenia 
prawdy. (kjz) , - : 
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Redakcja nie odpowiada za zmiany w programie 


charakterystycznej. 
Ode. „Evan”; 47', serial USA, 
1985 r. R. Cohen; w. D. SOBOTA, 24 II 
Johnson. PM. Thomas 
Program I 
23.05: UKRYTE 
PIĄTEK, 23 II 10.00: HEIDI (3) ości 
Serial _ RFN-szwajc-austr.; 


Program | 

9.25: SŁAWNE 
HISTORIE ZBÓJECKIE 
Ode. 3 „Joszka Szobri”; se- 
rial CSRS, 1986; 60'; r.H. Bo- 
Gan; w. M. Kopecky 
20.05: TAŃCZĄCA 
WENUS 

USA 1933; 88'; r. RZ. Leo- 
nard; w. J. Crawłord, C. Ga- 
ble, F. Tone 


paqaus 


MOZAIKA 


Kolejny klasyk w cyklu Kino 
Muzyczne L. Kydryńskiego. 
Taniec, miłość, zazdrość i w 
niewielkiej roli debiutujący 
Fred Astaire 


Lutkiewicz. 


Program Il NE 


21.45 WIĘZY 
POKREWIEŃSTWA 
Fr. 1986; 94'; r. W. Rameau, 


w. J. Marais, S. Ubrette, A. 
Ferjac 


Stuhra. 
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1984; 30', r. T. Flaadt. w. R. 
Deltgen, K. Polientin, S. Ar- 


10.40: AZJATYCKA 


Odc. 4 „Malowana indyjska 
ballada”; fr. serial dok. 1985; 
27'; r. Debben Batacharaya 


15.25: SEKSOLATKI 
Pol. 1971; 79; r. Z. Hubner; 
w. H. Wolska, F. Ficner. G- 


20.05: POCIĄG DO 
HOLLYWOOD 

Pol. 1987; 93'; r. R. Piwowar- 
Ski; w. K. Figura, P. Siwkie- 


Urodziwa buletowa PKP ma- 
rzy o filmowej karierze. -Ge- 
nialny groteskowy epizod J. 


Horror. USA, 1988; 104'; r. M 
Press; w. S. Lucci, J. James, 
M. Strassman 


Program il 

21.45: ZNOWU W 
BRIDESHEAD (8) 

Serial ang. 1981; r. M. Lind- 
say — Hogg: w. J. Irons, J. 
Gielgud 


NIEDZIELA, 25 II 


Program I 

10.05: EMIL Z WIOSKI 
LONEBERGA (2) 

Serial szw. 1972; 30'; r. O. 
Hellbom; w. J. Ohison, A. 
Edwall (dla dzieci) 


10.35: TAJEMNICE 
ROSYJSKIEJ 
PRZYRODY (1) 

Dok., Kanada-ZSRR: 27'; r. 
P. Lang 


15.35: PANNA ć 

DZIEDZICZKA (41) PONIEDZ,, 26 Il ŚRODA, 28 II 

Serial braz. 1989; 98' r. R. fi 

Boury. J. Moujardin; w. L. | Program I Program I 

Santos, R. de Falco 18.00: WĘDRÓWKI 9.25: DELEGACJA 
DALEKIE I BLISKIE Kryminał: CSRS, 1984; 65'; r. 

20.05: goi = Dok. belg.; 45" P. Mikulik 

POLU 20.05: NIEĆ 

Serial USA, 1985; 92'; r. RT. | Program II ODLECI MARA 

Na radna 72, KAL | 18.30: ZMAGANIA O | Pol. 1981, 104, i. A. Barań- 

ley, D. Carradine POLSKĘ (8) Ski; w. M. Probos; 0- 
Ode. „W tym życiu — Kościół | bosz, A. Ciepiele B. 
polski” Pawlik 

Program Il Dok. ang.-USA-RFN; 52 r. B. 

13.55: BAJARZ Sulik Rok 1950. Syn prowincjonal- 

Ode. 9 „Zapomniana baśń”: | 24.45: HEIMAT nego sklepikarza obserwuje 


senal ang. 1983; 26'; r. C. 
Stumigde; w. J. Hurt 
Kino Familijne 


Serial RFN; 1983; odc. „Żoł- 
nierska miłość”; 50; r. E. 
Reitz; w. M. Breuer, M. Bur- 
ger 


upadek ojcowskiego sklepu 
spowodowany  stalinowską 
„bitwą o handel". 


15.20: CZASY KATEDR 


Sa dok. trode. „Europa WTOREK, 27 II 


roku tysięcznego” 


Program Il 
19.00: MARC I SOPHIE 
Odc.1 „Noc poślubna”; ko- 


ram media obyczajowa. Fr., 1987; 

16.10: DAVID MAMET Progi U 30'; r. J.P. Prevost: w. G. Ri- 
Ać „| 925120.15:KIR ROYAL | naka G. Garan 

Dok. ang. 1985; 50':: r. —ZŻYCIA REPOI 21:50: 

Benson IRTERA WYZNANIA 

NL || dy i HOCHSZTAPLERA 

Porret wybitnego dramatur- | TOWARZYSKIEJ FELIKSA  KRULLA 


Odc. 5 „Jej Królewska Wy- | (4) 


Serial RFN-austr.-tr-ang.-wł., 
1982; 60'; r. B. Sinkel; w. U. 
Moulder-Brown, 
Wagner. 


ga, scenarzysty („Nietykal- 
ni”) i reżysera („Dom gry”). 


serial RFN-austr. 
1984: 59'; r. H. Diell; w. FX. 
Kroetz, S. Berger oagicai 
12.15 i 22.30 KANE I 
ABEL (1) 

Serial USA, 1985; 50'; r. B. 
Kulik, w. P. Strauss, S. Neill, 
R. Silver Ę 


Program Il 

21.45: KOCHAM KINO 
Pol. 1987; 85'; r. P. Łazarkie- 
wicz, w. E. Czyżewska, J. 
Kreft, M. Probosz 


Ania 


'ANNIE. Reżyseria: John Huston. Wykonaw- 
cy: Alieen Quinn, Albert Finney, Carol Bur- 
nett, Bernadette Peters, Ann Reinking. 
USA, 1981. Musical, kołor, 128 min. Dia 
wszystkich. 


Źle by się stało, gdyby „Ania” rozpły- 
nęła się w bogatej filmografii Johna Hu- 
stona lub gdyby pozostała w pamięci 
jedynie jako kaprys mistrza, który spró- 
bowat muzycznego filmu rodzinnego. 
Bo „Ania” jest czymś więcej niż wzru- 
szającą opowieścią o dziesięcioletniej 
ubogiej sierotce, która w trudnych la- 
tach trzydziestych zdobywa serce po- 
tentata przemysłu zbrojeniowego i dia- 
metralnie odmienia swój los, a przy 
okazji sprawia, że jej nowy opiekun — na 
pierwszy rzut oka bezduszna maszyna 
do robienia pieniędzy — odkrywa w So- 
bie ludzkie odruchy. To przede wszyst- 
kim mistrzowsko zrobiony film dla każ- 
dego widza, wypełniony dobrą muzyką 
i ciekawymi układami tanecznymi, nie 
pozbawiony lekkości i humoru, na poły 
sensacyjny, na poły melodramatyczny, 
o czytelnym przestaniu na każdym po- 
ziomie znaczeniowym. Choć jest to u- 
twór inspirowany spektaklem teatral- 
nym, przebija w nim nostalgia za starym 
dobrym kinem sprzed lat sześćdziesię- 
ciu'— z jasnymi kryteriami podziału na 
świat czarny i biały, typowymi bohatera- 
mi i wiarą w sukces rooseveltowskiego 
New Dealu. A nade wszystko za grą 
uczuć, która na ekranie przekształca się 
w grę na uczuciach widzów — aż do 
wywołującego tzy wzruszenia triumfal- 
nego finału. 

Dla Johna Hustona „Ania” była za- 
pewne okazją powrotu do czasów, kie- 
dy sam próbował sił jako autor musica- 
lowy. Wtedy niezbyt mu się powiodło 
(sztukę wystawiono w teatrze lalko- 
wym), teraz wdzięcznie dowodzi, że wie 
na czym polega poetyka ówczesnego 
musicalu. Bowiem „Ania” jest niezwy- 
kle zręcznym pastiszem filmu z lat trzy- 
dziestych, pastiszem tak doskonałym, 
że wplecione w fabułę kadry „Damy ka- 
meliowej" z Gretą Garbo i Robertem 
Taylorem odróżniają się od reszty jedy- 
nie brakiem koloru. A do tego jeszcze 
ta rewelacyjna Aileen Quinn w roli matej 
przedsiębiorczej osóbki, która każe 
wierzyć, że od lepszego jutra dzieli każ- 
dego tylko jeden dzień. (kjz) 


Albert Finney i Ailien Quinn 


ł 


Wiec przeciwko „Jasienicom i 


Michnikom” wydaje im się fajną hecą 


KINO 


Licealiści z roku 68 


MARCOWE MIGDAŁY 
Reżyseria: Radostaw Piwowarski. Wykonawcy: Olaf Lubaszenko, Piotr Siwkiewicz, Matgo- 
rzata Piorun, Monika Bolibrzuch i inni. Polska, 1989. 


arcowe migdały; niczego ta- 
kiego nie ma, lecz istnieją 
migdały słodkie i gorzkie, 


niebieskie migdały jako 
symbol marzeń o czymś trochę niedo- 
rzecznym, a w niejasnym wspomnieniu 
dawnych lat trwa migdałowy zapach 
ryby po żydowsku. Wszystkie te skoja- 
rzenia odnieść można do najnowszego 
filmu autora „Yesterday”, „Kochanków 
mojej mamy”, „Pociągu do Holly- 
wood”. 


Marzec z pierwszej części tytułu filmu 
— to oczywiście marzec roku 68. Spo- 
śród znamiennych dat naszej powojen- 
nej historii ta jest najbardziej ponura. 
Nie ma w niej żadnego Światła, jakie 
pozostaje po nawet krwawych star- 
ciach idei, żadnego zalążka nadziei, jaki 
krył się w tragicznych zdarzeniach, 
związanych z innymi burzliwymi okre- 
sami45-lecia. Nikt nie odważył się jesz- 
cze wejść naprawdę głęboko w gąszcz 
nikczemności i brudów marcowej pro- 
wokacji. Piwowarski nie robi tego rów 
nież, lecz trudno mu to wyrzucać, ma- 
rzec 68 interesuje go bowiem najwyraź- 
niej z innej perspektywy. Raczej liryk i 
poeta niż homo politicus, „Marcowymi 
migdałami” dodaje kolejną pozycję do 
spisywanego po latach pamiętnika 
młodości własnej i swego pokolenia. 
Trudna sprawa: jak wspominać mło- 
dość, jeśli już się wie, że tylko brak ro- 
zeznania pozwalał przeżywać ją jako 
coś niewinnego? Poddawać się nostal- 
gii, czy patrzeć na to, co minęło — z kry- 
tycznym dystansem? Zasadzki obu wy- 
borów: infantylizm albo niebezpieczeń- 


stwo zamazania prawdy przeżyć. Piwo- 
warski na pewno mniej boi się infanty- 
lizmu. 

Świat licealistów z małego miasta w 
68 roku składa się w „Marcowych mig- 
dałach”, jak na kino przystało, z trzech 
planów. Bliski: dom i grupa przyjaciół, 
średni: szkoła, czyli instytucja społecz- 
na, w której ramy są wpisani i ogólny: 
sytuacja polityczna, kształtująca rzeczy- 
wistość ponad ich głowami. Zdają so- 
bie mgliście sprawę, że zdarzenia, roz- 
grywające się blisko nich są zdetermi- 
nowane przez impulsy, płynące z kręgu 
polityki, interesują ich jednak tylko 
Skutki. Dla siedemnastolatków sprzed 
dwudziestu paru lat polityka to pano- 
szący się w domu dokwaterowany sub- 
lokator, renta dziadka, nie wystarczają- 
ca na jedzenie, gazetowe kłamstwo, 
kiórego nie wolno kwestionować, na- 
piętnowanie a potem wyjazd kolegi, 
który sam nie wiedział o tym, że jest 
obcy, a nie swój. A jednocześnie zwota- 
ny na rynku wiec przeciwko „„Jasieni- 
com i Michnikom” wydaje się fajną 
hecą. Charakterystyczny rys młodości, 
wyraźniejszy na prowincji niż w wielkich 
ośrodkach, potwierdzony świadectwem 
sprzed lat dziewięćdziesięciu w „Syzy- 
towych pracach" Żeromskiego i 
najnowszym z „Ostatniego dzwonka” 
Magdaleny t azarkiewicz. Do prowincjo- 
nalnej szkoły z „Marcowych migdałów” 
nie przyjechał jednak ani Bernard Zy- 
gier z Warszawy ani Krzysztof Buk z 
Gdańska... 

Zarzut niedojrzałości ma się ochotę 
postawić filmowi Piwowarskiego dopie- 


Olaf Lubaszenko, Monika Bolibrzuch i Piotr Siwkiewicz 


ro pod koniec, kiedy zbliża się kulmina- 
cja. Nagle objawiony infantylizm głów- 
nej postaci (chłopiec zagarnia całą ren- 
tę dziadka żeby wydać prywatkę na po- 
żegnanie wyjeżdżającego do Izraela 
kolegi, dziadek z głodu zjada coś, cze- 
go jeść nie powinien i umiera) idzie o 
lepsze z równie nagle objawionym in- 
tantylizmem autora, który każe dwojgu 
młodym zaśpiewać nad trupem dziadka 
„Wszystko co nasze Polsce oddamy..." 
W końcówce filmu psychologiczna 
prawda znika, metafory i symbole pry- 
mitywnieją, zbudowany wcześniej au- 
tentyzm przeżycia ginie. Zamykająca 
film plansza z informacjami, dokąd i kie- 
dy wyjechali bohaterowie opowiedzia- 
nej historii niewiele już może naprawić. 
Wiarygodność postaci oddała ostatnie 
tchnienie wraz ze starszym panem, któ- 
ry okazał się po prostu i tylko metaforą 
dawnej, dobrej Polski. 

Z datą 1968 wiąże się jeszcze jedno 
ważne enie w naszej części Eu- 
ropy: praska wiosna. W filmie Piwowar- 
skiego są wyraźne aluzje do tego, co 
stało się w Czechosłowacji na początku 
roku 68 i miało nastąpić kilka miesięcy 
później. Autor „Marcowych migdałów" 
ma zresztą wyraźną słabość do Cze- 
chów, a na pewno do czeskiego kina, 
ściślej — tego kierunku, który kojarzymy 
z tytułem „Pali się, moja panno” Forma- 
na (mówił o tym półtora roku temu na 
tych łamach). Wydaje mi się jednak, że 
czeskie szczepienie przyjmuje się Pi- 
wowarskiemu z trudem. Oswajająca 
świat, dobroduszna kpina Czechów 
wyrasta z innej gleby, niż bardzo swoi- 
sty, delikatny dowcip autora „Yester- 
day”. Myślę, że czeski realizm i trzeźwy, 
plebejski humor fascynują Piwowar- 
skiego trochę na takiej zasadzie, na ja- 
kiej mogłyby pociągać Piotrusia Pana, 
którego stale coś odrywało od ziemi, 
szukał więc tych, którzy umieją trzymać 
się jej mocno... 

W zakończeniu „Marcowych migda- 
tów" aktorzy z „Piwnicy pod Baranami" 
śpiewają zza ekranu pieśń, w której 
powtarzają się słowa: „ta nasza mło- 
dość.” Między łzą wzruszenia nad 
własną młodością a gorzkim grymasem 
dojrzałego człowieka, który już wie, że 
wtedy, w 68 roku zawalił się Świat ostat- 
nich złudzeń tamtego pokolenia rozgry- 
wa się film Piwowarskiego. 

BOŻENA 
JANICKA 


FILM NR 6, 25 LUTEGO 1990 


Lć 


Jeen-Franęois Baker | Jane Seymour w „Rewolucji Francuskiej" 


zadanie Anglikowi, co dziwi, a nawet szokuje wiełu Francuzów. Rozmawiał z nim Thomas 


Sotinel z „Le Monde”. 


© Czy przed przystąpieniem do pisania 
znał pan już epokę? 

— Jak wszyscy. Uczyłem się o niej w szko- 
le i zapamiętałem taką opinię: kiedy burżuaz- 
ja jest niezadowolona, grozi to rewolucją. W 
miarę studiowania zdałem sobie sprawę, że 
była to rewolucja bardzo umiarkowana. Jej 
przywódcy byli adwokatami lub lekarzami 
Czytałem oczywiście tak znakomite teksty jak 
praca Micholeta i spostrzegłem, żo wpraw- 
dzie fakty dotyczące Rewolucji są znane, ale 
że książki o niej sktadają się w osiemdziesię- 
ciu procentach z osądów, opinii. Starałem się 
więc wrócić do faktów. To był punkt startu. 
Wziąłem na spytki prolesora z Oxfordu. Za- 
dawałem mu pytania w rodzaju: „Gdzie był 
Danton 12 grudnia 1791 roku?" A potem mó- 
wiłem mu: „Właśnie z tego muszę zrobić film. 
Teraz go panu opowiem, a pan przerwie, kie- 
dy się pomylę". 


© Czy oglądai pan „Dantona* Wajdy? 

- Tak i zobaczyłem ten film ponownie, kie- 
dy zabierałem się do pisania scenariusza. 
Nie widziałem natomiast dotąd „Marsylianki” 
Renoira, nie potrafiłem jakoś zorganizować 
sobie projekcji. Widziałem dwukrotnie „Na- 
poleona' Abla Gance'a. Było to jeszcze wie- 
dy, gdy nawet mi się nie śniło, że będę pisać 
o Rewolucji. Chociaż... Cztery lata temu pew- 
na amerykańska wytwórnia skontaktowała 
się ze mną, aby zaproponować mi pracę nad 
scenariuszem o Rewolucji. Odrzuciłem pro- 
pozycję. Nie chciałem pracować z Ameryka- 
nami. bo wiedziałem, że wynikną problemy z 
prawdą historyczną, że wyłonią się sugestie 
w rodzaju: „Czy naprawdę należy powie- 
dzieć, że Danton zamieszany był w łapów- 
karstwo?”, albo „Czy nie mógłby pan wymy- 
śleć happy endu? Może jakiejś kochanki dla 
Robespierre'a?" 


© Wielkie filmy historyczne z pierwszej 
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czego odrzuca pan każde ujęcie poza fak- 
tograficznym? 


— Neil Simon, który lubi cytować G.B. Sha- 
wa mówi, że w dramacie obie Strony muszą 
mieć rację, ponieważ w innym wypadku bę: 
dzie to zupełnie nieinteresujące. Chciałem u- 
niknąć tonu wykładu. 


łącznie oryginalne teksty z epoki? 

— Nie, bo te przemówienia były straszliwie 
długie. Zachowałem z nich to, co najważniej- 
sze, jak chociażby z mowy Saint-Justa, do- 
magającego się śmierci króla. Inaczej z Dan- 
tonem. Zachowały się tylko fragmenty z o- 
świadczenia Dantona na jego procesie. No- 
towali je ludzie, którzy znajdowali się na ze- 
wnątrz. Wobec tego wymyśliłem przemówie- 
nie Dantona. 

© Czy gdyby byt pan posiem do Kon- 
wentu, głosowaiby pan za śmiercią króla? 

— Nie zadawałem sobie takiego pytania. 
Myślę jednak, że nie. Ale patrząc z dystansu, 
trzeba przyznać rację Saint-Justowi, który 
twierdził, że Riewolucja będzie zgubiona, je- 
żeli pozostawi się króla przy życiu. 

© Końcowe sceny filmu rozgrywają się 
w kościele... 

— Za wszelką cenę staraliśmy się odciąć 
od tych historyków, którzy powiadają, że Re- 
wolucja była straszliwym chaosem, i cofnęła 
Francję w rozwoju. Trudno oczywiście nie 
przyznać, że krwawe taźnie były wypacze- 
niem ideałów Rewolucji. Ale owe ideały, aspi- 
racje, Deklaracja Praw Człowieka nadai jesz- 
cze żyją i znajdują oddźwięk na świecie. Szu- 
kając zakończenia, starałem się znaleźć coś, 
co wyprowadzałoby widza z przerażającego 
koszmaru terroru, chaosu towarzyszącego 
egzekucji Robespierre'a. I podjęliśmy decyz- 
ję. świadomi, że ryzykujemy stoczenie się w 
hollywoodzki sentymentalizm, aby pokazać 
jak dziecko Dantona zapala świeczkę dla u- 
pamiętnienia ojca. Chcieliśmy zaadresować 
nasz film do publiczności całego Świata, na 
ogół niewiele lub niemal nic nie wiedzącej o 
Rewolucji. Płomień tej świecy jest symbolem 
nadziei. 


Intymna biografia 
Rocka Hudsona 


Byt idolem ekranu tat sześćdziesiątych 
dzięki westernom, dramatom takim jak 
„Olbrzym” i komediom, w których tworzył 

znakomitą parę z Doris Day. Zmarł w paź- 


również żonę, kióra opublikowała keląż: 
kę wspomnieniową —  skandalizujący 
bestseller. Skorzystali z niej 
telewizyjnego filmu „Rock Hudson". 


Rock Hudson 


William R. Moses jako Rock Hudson i Daphne Ashbrook 


Fot. Cine Revue 


Zmaria Ava Gardner (1922-1990), 
wielka, jedna z największych gwiazd lat 
czterdziestych i pięćdziesiątych. Była ak- 
tywna także później, pojawiała się w e- 
fektownych epizodach a w filmie „Sędzia 
z Teksasu" (1972) Johna Hustona świa- 
domie sparodiowała własny wizerunek w 
roli ekscentrycznej aktoreczki Lilly Lang- 
try. Była produktem hollywoodzkiego 
systemu gwiazd, stworzona i wylansowa- 
na przez wytwórnię Metro Goldwyn 
Mayer, otoczona legendą, w której trudno 
oddzielić dziś fikcję od taktów i której 
etapy znaczyły małżeństwa w prawdziwie 
hollywoodzkim stylu z takimi gwiazdami 
jak Mickey Rooney czy Frank Sinatra. 
Swoje możliwości aktorskie udowodniła 
po raz pierwszy w „Zabójcach” (1946), 
mrocznym filmie wysnutym z noweli 
Hemingwaya. Do najgłośniejszych jej fil- 
mów należą „Śniegi. Kilimandżaro” 
(1952), „Maja naga" (1958), „55 dni w Pe- 
kinie” (1963), „Noc iguany" (1964) — prze- 
de wszystkim jednak „Bosonoga conte- 
ssa" z 1954 roku, melodramat, który 
wciąż jeszcze fascynuje osobliwą mie- 
szaniną kiczu i prawdziwie kinowej poe- 
zji. Ava Gardner uważana była za jedną z 
najpiękniejszych kobiet swoich czasów — 
i taką pozostanie w legendzie kina. 
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Fakty 


Jan Niklas, który zdobył sobie popular- 
ność rolą młodego Piotra Wielkiego w 
serialu telewizyjnym, wystąpi w ekraniza- 
cji powieści Liona Feuchiwangera „Suk- 
ces" realizowanej przez Franza Seitza. W 
obsadzie również Bernhard Wicki, Matt- 
hieu Camióre, Franziska Walser. 


* 
Wśród fanatyków gier wideo toczy się 
akcja filmu „Super High Score" Gustava 
Ehmecka powstającego we współpro- 
dukcji amerykańsko-RFN-owskiej. Ja- 
mes Brolin gra główną rolę, jego partner- 
ką jest Gudrun Landgrebe. 
* 

Zmarł lan Charleson (40 lat) brytyjski ak- 
tor, którego oglądaliśmy w filmach 
„Gandhi” i „Greystoke: legenda Tarzana 


ok jako Phyllis Gates 
Fot. Cinó Revue 


u ludzi będzie to najbardziej 
m telewizyjny ostatnich dwu- 
wyznaje z dumą producent, 
sberg. | dodaje: — Zamierza- 
się aktów, unikać sensacji. 
kłamstw... 


nsacje i kłamstwa. A także 
wood. Cóż za temat dla tele- 
uperfilmu! Choćby sprawa 
korze. W testamencie zapi- 
na dobroczynność z wyjąt- 
la byłego sekretarza, Marka 
io sądu wystąpił niejaki Marc 
ferdząc, że był w ostatnim 
hankiem aktora i że ten zwią- 
ił go na niebezpieczeństwo 
IDŚ, wobec czego oczekuje 
ania. | sprawę wygrał, otrzy- 
i pół miliona dolarów. Jego 
a oraz książka Phyllis Gates, 
ocka Hudsona zostały wyko- 
telefilmie sieci ABC. W tym 
„ak czasie wymieniony w tes- 
ark Miller sprzedał konkuren- 
| NBC własną opowieść o 
sonie, również przyznając się. 
stosunków, jakie miały ich łą- 
telefilm już w drodze, jednak 
ian odmówił zagrania same- 
nimo pokus ze strony ABC. 
ACH R. Moses, znany z 


lan Chariesoń w „Rydwanach ognia” 


władcy małp". Sławę przyniosły mu „Ry- 
dwany ognia” (Chariots ol Fire, 1981). 
krytyka brytyjska uznała także jego Ham- 
leta za jedną z najciekawszych interpre- 
tacji szekspirowskich ostatniego okres- 


u. 
* 


Jedną z najpiękniejszych powieści Jurija 
Tritonowa „Drugie życie” przenosi na ek- 
ran Walerij Łonskoj. Zmiany są jednak 
duże: materią powieści były rozmyślania 
Olgi Wasiliewny usiłującej odtworzyć we 
wspomnieniach: osobowość swego nie- 
żyjącego męża, scenariusz dramatyzuje 
akcję. Rolę Olgi gra Jelena Jakowiewa, 
męża — Wiktor Rakow, jego przyjaciela i 
rywala — Igor Boczkin. 
* 

Wydawnictwo Burda przyznało nagrody 
„Bambi” — RFN-owskie odpowiedniki 
Oscarów — za rok 1989. Wśród laureatów 
znaleźli się aktorzy Marianne Sśgebrecht 
(znana z filmów Percy Adlona), Michele 
Placido („Ośmiornica”). Heidi Kabel (z 
serialu „Lindenstrasse”, równićż nagro- 
dzonego). 


rest". Jak twierdzi — ze 
swą żonę, aktorkę Tracy Nel- 
ierpiała na chorobę Hodgki- 
okrotnie równie grożną jak 
» był dla mnie ważny aspekt 
alizmu ale cierpienia wywoła- 
alną chorobą — mówi. Rolę 
isóna zagrał wysportowany 
t Grifith, 29 lat. Producenci 
okazywał się możliwie często 
jaciółką, śliczną aktorką Mary 


a 


Linda Gray Fot. Langdon — L. Sorell 


Kartka z Hollywood 


LINDA 


— Dla wszystkich moich polskich przyjaciół. — pisze na syna Jeffa i córkę Kelly, co zresztą nie przeszkodziło jej w 
swoim zdjęciu. Linda Gray wie, że znana jest w Polsce z małe- karierze. — Byłam pracującą matką, zanim określeniem tym 
go ekranu. I że oglądano ją jako Sue Ellen w serialu „Dallas”, zaczął się posługiwać Ruch Wyzwolenia Kobiet — mówi. Ale 
który zapewnił jej pozycję supergwiazdy. Ale to nie było takie była także (i jest) jedną z najelegantszych kobiet świata, co 


łatwe: — Początkowo rola Sue Ellen ograniczała się do odzy- 
wek w rodzaju: „Jeszcze kawy, kochanie?" czy „Boli mnie 
głowa, położę się...” — żartuje dzisiaj. W tym mamucim serialu 
spędziła aż jedenaście sezonów — po czym bomba wybuchła, 
dyw kwietniu ubiegłego roku ogłoska decyzję o rozstaniu z 
postacią tak dobrze znaną na całym świecie. 

Urodzona w Santa Monica, wychowywała się dosłownie w 
cieniu hal zdjęciowych wytwómi MGM. W wieku 17 lat była już 
modelką i występowała w nieziiczonych filmach reklamowych. 
Poślubiła reżysera Eda Reashera, urodziła dwoje dzieci — 


potwierdzają wielkie magazyny mody. A także jedną z naj- 
piękniejszych — choć ze szczególną satystakcją wymienia rolę 
starej kobiety w telefilmie „Światy Jenny Logan". Ukończyła 
kursy reżyserii i sama zrealizowała kilka epizodów „Dallas”. 
Dziś prowadzi własną firmę produkcyjną. A wszystko to opi- 
sała w książce — po części autobiograficzne | - mam nadzieję 
- inspirującej moje czytelniczki! 
Liczy, że książka zostanie również wydana po polsku. 
LEILA 
SORELL 
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Marlon Brando wrócił na ekran! 


GWIAZDA |. 
TO NIC WAZNEGO 


szesnastu latach mil- | nieustannie prowadzi? Mówił kiedyś: 
Osa „Aktor bywa poetą, ale na co dzień jest 
udzielii 


wywiadu Con- | wesotkiem”. A także: „Aktor to facet, 
nie Chung z telewizji | który po prostu nie słucha, gdy się o 
CBS, który przedrukowało wiele pism | nim nie mówi!”. Kiedy podziwiano jego 
na świecie. Żartował, był na przemian | kreacje, replikowai: „Jedyną rzeczą. 
zgryźliwy i poważny. Pani mną mani- | jaką aktor winien jest publiczności, to 
puluje — powiedział na wstępie. A po- | nie nudzić”. Dziś na uwagę o swej po- 

tem: zycji supergwiazdora odpowiada. 
Nie mam poczucia przemijania — To amerykańska choroba, że musi 
czasu. Kiedy miatem cztery lata, myśla- | się stale myśleć w kategoriach, kto wy- 
kak że nigdy nie będę dorosty. Sądzi- | grywa, kto przegrywa. Nie lubię tego. 
że życie trwa wiecznie. A kiedyś, | Każdy na swój sposób jest wartościo- 
pa w średnim wieku, nagle przeraziłem | wy i ważny i nie mam ochoty rozważać, 
się, że życie ucieka, a ja czegoś nie zro- | kto jest najlepszy w danej dziedzinie. 

biłem, że coś mnie ominęło. | wtedy | Co to daje? 
spróbowałem być jednocześnie wszę- Z filmu „Suchy biały sezon” nie jest 
dzie i robić wszystko na raz. Teraz czas | zadowolony. Zgodził się zagrać, bo 
biegnie mi znacznie wolniej. Bardzo po- | jest to atak na apartheid w RPA, ale 
woli. uważa, że film został żle zmontowany, 
© Ma pan 65 lat. Czy to panu nie | ż 
13 


— Zupełnie nie. Jestem szczęśliwy 
jak nigdy. by. „Rozprawiamy się z rasizmem i dla- 

© Dlaczego? tego jest to dla mnie ważne. Chciałbym 

— Nie mam pojęcia. To są zagadki, | być szanowany jako artysta znający 
których nikt nie potrafi rozwiązać. Gdy- | swoje rzemiosło. Zrobiłem w życiu parę 
bym znał odpowiedź na to pytanie, był- 
bym najmądrzejszy na Świecie. Dlacze- 
go jestem aktorem a nie — bo ja wiem — 
jakimś badaczem owadów czy trese- 
rem zwierząt? Nie wiem, bo nie chodzi- 
to przecież o pieniądze. Mogłem zaro- 
bić ich kupę. Ale to mnie nie intereso- 
wało. 

© Nie interesowało pana robienie 
rok po roku jednego filmu za dru- 
gim? 


— Nie. To czysta strata czasu, mamo- 
trawienie życia. 


1974 


filmów dla pieniędzy. Ale nie tym ra- 
zem” 


— Doprowadzi mnie pani do wściek- 
tości! Chcę w tym miejscu z całym naci- 
skiem powiedzieć, że próbowałem już 
zrobić film o Indianach i o sposobie, w 
jaki dokonano na nich ludobójstwa. 
Odpowiedziano mi na to, gdzie mogę 
sobie wsadzić taką propozycję. 

O rę 

— Naprawdę. Próbowatem przez 
dziesięć lat. Napisałem kupę scenariu- 
szy i biegatem z nimi od wytwórni do 
wytwórni. Nikt jednak nie chce słyszeć, 
że Ameryka prowadziła politykę ludo- 


— Aktorstwo już mnie nie bawi, bar- 
dziej interesuje mnie pisanie. Prowadzi- 
tem życie kontemplacyjne. próbowałem 
zbadać, czego bym pragną! naprawdę. I 
ciągle jeszcze nie wiem. Ale pisanie i 
parę jeszcze rzeczy dogadza mi bar- 
dziej. 


— Interesuję się wszystkim. Na przy- 
kład, całe godziny spędzałem na ob- 
serwowaniu mrówek w mojej łazien- 


— Skąd, robiłem bardzo dużo. Mam 
przecież dziewięcioro dzieci, a to wy- 
maga czasu. 

© | doszedł pan do tego, czego by 
pragnął? Czy nie myślał pan, na przy- 
kład, o założeniu Teatru Narodowe- 

2 
pić W Stanach nie ma żadnej bazy dia 
kultury. Tu nie ma kultury. Najbliżej na- 
rodowego teatru byliśmy pracując z Or- 
sonem Wellesem i Johnem Housema- 
nem w Group Theatre. Ale i to się roz- 
sypało. 

© A dlaczego od czasów „Stacji 
końcowej” nie występuje pan na 


Broadwayu? 

— A dlaczego pani założyła lewą 
nogę na prawą a nie odwrotnie? 

© To takie proste? 

— Tak, takie proste. 

© _A ja znam odpowiedź. 

— No proszę... 

© Pannie znosił powtarzania, wie- 
czór w wieczór to samo — to pana 
nudziło... 

— Nudziło? Ja tego nienawidziłem. O 
mało nie zwariowałem! 

© To znaczy, że nie lubi pan tea- 
tru? 


... I okolice 


OPOWIEŚCI 
RÓŻNEJ 
TREŚCI 


rzyjechał jeden taki chłop ze świniną i rozłożył ją elegancko na gazetach — 
schab oddzielnie, łopatka oddzielnie i był w ogóle pełny asortyment: 
boczek, sadło, świński ryj i świński ogon. W wanience do kąpania dziecka 
leżały płucka ale wątróbka nie leżała, pewnie ją sami zjedli po uboju. Taki 
to zwyczaj — wątróbka z cebulą na patelnię, fiaszka bimbru na stół, raz się żyje, i tak 
do wczesnego ranka, bo rankiem trzeba siąść za kierownicę i dmuchać do stolicy z 
towarem, żeby zdążyć przed innymi. 

1 podeszła jakaś dobra kobieta i oglądała mięso a ja myślałem że ona myślała ile 
to mielonych można zrobić z takiej topatki, ale teraz mielone to żaden interes bo 
jajka drogie i bułka droga, wody nie dolejesz. Więc ta kobieta patrzy na schab, na 
boczek aż w końcu pyta ile kosztuje świński ogon. Wtedy ja pomyślałem, że ona 
pomyślała że się trafiła okazja i że jej dadzą ogon za grosze. Ale mężczyzna odpo- 
wiedział że ogon kosztuje półtora tysiąca. To ona powiedziała że za drogo, to on że 
tyle ile paczka papierosów i jeśli — powiedzmy — ona mu da paczkę papierosów lo 
on jej da świński ogon. Taki to byt chłop przebiegły, mają rację ci którzy mówią, że 
chłop liczyć potrafi. Zaś dobra kobieta poradziła mężczyźnie żeby rzucił palenie 
oraz żeby świński ogon sam sobie zeżart i żeby mu bokiem wyszedł. 

A w kiosku niedaleko było bardzo dużo różnorodnych gazet i tygodników kolo- 
rowych i nikt ich nie kupowaź, bo już na przykład „Film” miał wartość półtora tysiąca 
awięc taką samą jak świński ogon i na pewno niejedna osoba, która chciała kupić 
„Film” pomyślała sobie, żeby oni sami czytali ten swój „Film”, żeby sami go zeżarlii 
żeby im bokiem wyszedł. Taki stan ducha licznych rzesz naszych Czytelników jest 
absolutnie zrozumiały, ale nas nie pociesza to — że jest zrozumiały. Stała podwyżka 
cen prasy z kolei nie może nie mieć wpływu na ceny mięsa wolnorynkowego, w 
końcu na czymś te świńskie ogony porozkładać trzeba. 

Pan Bóg nas nie opuścił — zima jest lekka. Moja rada na resztę zimy — kupić 
worek kartofli, beczkę kwaszonej kapusty i połeć słoniny; podeprzeć drzwi dri 
giem, nikogo nie wpuszczać, mieszkania pilnować, a gdyby ktoś się natrętnie dobi- 
jał — warczeć i szczekać w przedpokoju. To nie takie trudne — wszystkiego można 
Się nauczyć. 

Pan Bóg nas jednak trochę opuścił — znowu w telewizji Otwarte Studio — Spór o 
jutro — Polska racja stanu. I znów płyną słowa, jak lekko nam się gada o Niemcach, 
Litwinach, Białorusinach, Ukraińcach, Czechach i Słowakach. Pomiędzy Polską a 
Rosją jest takagjuża poduszka — litewska, białoruska, ukraińska. Gorbaczow pro- 
ponował Litwinóm aby oddali Polakom Wilno, niewykluczone, że zaproponuje 
Ukraińcom oddanie Polakom Lwowa. Gorzej będzie, kiedy nam zechcą oddać 
Kijów — nie powiem, tadne miasto. Jest zresztą taka przepowiednia Wernyhory 
spisana wierszem przez Anonima: „Bujna Białoruś, bilne Zaporoże pod polskie 
dążą sztandary, sięga nasz orzeł aż po Czarne Morze wracając na szlak swój sta- 


— To o wiele gorsze od kręcenia fil- 
mu, bo trzeba jać co wieczór. 
Za każdym raze! wżyć się w te 
same emocje. W filmie na przeżycia re- 
zerwuje się zbliżenia, wprowadza się w Sztandary mamy tadne — to fakt. Nasz orzeł jest najbardziej przystojny ze wszyst- 
nastrój i koniec. Praca trwa o wiele kró- |] kich orłów na świecie — po pierwsze biały, po drugie ma tylko jedną głowę, więc 
cej. kiedy ustaną spory o kształt korony, o gwiazdki na skrzydłach i barwę pola (ama- 

Kiedyś © _ aktorstwie: || rant? czerwień?) być może zapisze się do Rzeczpospolitej znowu i bitna Białoruś i 
„Granie jest jak romans trwający przez || bujne Zaporoże na pohybel swój własny i nasz. Orła mamy przystojnego, ale naród 
ćwierć wieku. Już nic nowego się nie || jakiś taki dziwny, więc co się ktoś do nas zbliży to zaraz odwróci. Ze wszystkich 
zdarzy, trzeba tylko szukać nowych ||] wiec sąsiadów możemy chyba liczyć przede wszystkim na Morze Bałyckie. Jeśli 
sposobów na powtarzanie tego same- || jestem w błędzie — bardzo proszę, żeby mnie ktoś z tego błędu wyprowadził. 
go”. I dodał: „Porzucić aktorstwo — to Docent Jan Miodek, autorytet w sprawach polszczyzny, bardzo ładnie mówił na 

temat orta, jak się odmienia: Orłu? Ortowi? Można i tak, i tak, jednak lepiej ortowi. 

Co robić w takim razie z prezydentem Czechosłowacji? Jeśli witaliśmy w Polsce 
Havla a nie Havela to wtedy — na przykład — proponujemy coś Havlu, a nie Havlowi. 
Havel bardzo mi się podoba, on ma taką wesołą twarz. Skąd mogę wiedzieć, ale tak 
mi się wydaje, że Havel stanowi typ Czecha biesiadnego, który potrafi zjeść, wypić i 
zatańczyć polkę nie tracąc przy tym ani na chwilę zdrowego rozsądku. Jeśli więc 
Havel odpycha cudowną skądinąd ideę federacji polsko-czechosłowackiej to chy- 
ba wie co robi. Przede wszystkim w stederowanej tak Czechosłowacji natychmiast 
by zabrakło piwa. Znam nieźle i Czechy i Słowację, przepadam za jednym i za 
drugim krajem, dajmy im święty spokój. U nas wszystko wyniszczył socjalizm a tam 
jednak nie. Nie wyniszczył piwa, galanterii skórzanej i małej gastronomii. Z czego 
by wynikało, że start do demokracji mają jednak łatwiejszy. 

My wciąż stoimy przed koniecznością wyboru. Ściskając w ręku półtoraka sami 
siebie pytamy co kupić — papierosy, „Film” czy też świński ogon, byle się nie stał 
miarą wszechrzeczy. 


przyszłość. Pozostaje wiemy swej fi- 
lozofii: 

— Dlaczego kogoś miałoby intereso- 
wać, co ma do powiedzenia gwiazda fil- 
mowa? Gwiazda to nic ważnego. Freud, 
Gandhi, Marks — ci są ważni. Ale ak- 
torstwo filmowe jest męczącą, nudną, A 2 
dziecinną robotą. Gwiazdy filmowe to 
nie aktorzy. Ostainią aktorką była chy- 
ba Greta Garbo! Opr. tr. ab. z 

Zajęcia: Die Zelt 
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Recenzje 


KINO 


Kino z komputera 


AKADEMIA POLICYJNA 


wielbiam zwariowane, anarchi- 

styczne, wulgarne komedie a- 

merykańskie ostatnich lat. Lu- 

bię uprawianą przez amery- 
kańskich filmowców autoparodię, te 
ciągłe cytaty, mniej lub bardziej zawoa- 
lowane aluzje, te wszystkie „Znacie? 
Znamy. No to obejrzyjcie... w krzywym 
zwierciadle!" — w czym specjalizują się 
Mei Brooks czy John Landis. W latach 
osiemdziesiątych powstało wiele no- 
wych filmów opartych na tym właśnie 
założeniu. Jednym z najpopularniej- 
szych jest „Akademia policyjna”. W 
Polsce, podczas gdy posiadacze mag- 


netowidów oglądają już „Akademię po- 
licyjną VI", dystrybutorzy postanowili 
zapoznać publiczność kinową z pierw- 

szą „Akademią”, bodaj najlepszą ze 
wszystkich, bo powielającą jedynie po- 
mysty z innych filmów, a nie z poprzed- 
nich odcinków tej samej serii. Taki film 
jest świetnym sposobem na chandrę; 
odrywa od codziennych kłopotów, 
zwalnia z obowiązku zbyt intensywnego 
myślenia. Przywodzi jednak na myśl 
koszmarne wizje futurologów - 
wiadających, że produkcję kultury 
masowej przejmą kiedyś komputery. 
„Akademia policyjna” jawi mi się jako 


prototyp filmu z komputera i to nie w 
warstwie techniki, jak Disneyowski 
„Tron”, lecz opowiadania. 

Mamy więc znany z licznych drama- 
tów i komedii pomysł umieszczenia ak- 
cji w szkole kadetów, tym razem poli- 
cyjnych, gdzie metody szkolenia nie- 
wiele różnią się od stosowanych w a- 
kademiach wojskowych („made in Hol- 
lywood"). Śmiejemy się z wojskowego 
drylu, ale tylko półgębkiem, bo daje 
nam się do zrozumienia, że odrobina 
dyscypliny, sprawności fizycznej i u- 
miejętności posługiwania się bronią 
przyda się każdemu. Niekiedy nadgorii- 
wy preceptor (tu nazywa się porucznik 
Harris) przesadza, lecz zostanie ukara- 


ny. 
Wszystko to jest zresztą łagodne i 
sympatyczne, pozorni antagoniści lubią 
się i robią sobie niegroźne kawały. Jak 
ten z ukrytą w mównicy prostytutką: w 
tej konwencji wszystko twórcom ucho- 
dzi, jako jeszcze jeden z gagów, zawsze 
przecież można powiedzieć, że chodzi 
o bezlitosną rozprawę z tego typu hu- 
morem. Niewybredność wielu gagów 
tonują _niezaprzeczalnym wdziękiem 
wykonawcy, zwłaszcza młodzi — Steve 
Guttenberg" (Mahoney), Kim Cattrall 
(Karen Thomas), Donovan Scott (Leslie 
Barbara) czy bezbłędnie naśladujący 


najrozmaitsze dźwięki Michael Winslow 
(Larvell Jones). 

Twórcy „Akademii” zadbali, by po- 
śmiać się po trosze ze wszystkiego, ale 
tak naprawdę z niczego; puścić oko do 
widza, pogrozić palcem rasistom, don- 
żuanom i nowym wcieleniom Rambo, 
nie zgorszyć maluczkich i przede 
wszystkim podobać się — młodocianej 
publiczności. Całość wieńczy totalny 
happy end: Murzyn daje nauczkę bia- 
tym, którzy nie lubią ciemnej skóry, fajt- 
łapa odgrywa się na chuliganach, a po- 
gromca serc zakochuje się, wyleczony 
z kompleksu Casanowy. 

Takie kino z komputera zdaje egza- 
min, o czym świadczy powodzenie tego 
i kolejnych odcinków „Akademii”. Ale 
ekipie producenta Paula  Maslan- 
sky'ego zabrakło szczypty szaleństwa, 
któremu dają się zazwyczaj ponieść 
inni twórcy gatunku. „Akademia" spra- 
wia wrażenie wypranej ze spontanicz- 
ności i drapieżności. W dodatku grze- 
szy nierównym, często zbyt wolnym 
tempem, co jest niewybaczalną wadą 
tego typu filmów. Miejmy nadzieję, że w 
kinie, tak jak w szachach, jeszcze przez 
jakiś czas nie uda się skonstruować 
komputera, który odeśle na emeryturę 
arcymistrzów. 


JACEK SAFUTA 


Z prawej: Phil Collins 


WIDEO 


Buster Edwards — przemknęli przez. 


oczka sieci i zbiegli do Meksyku. Nie 
udało się też odzyskać łupu. 

Napad stulecia niemal od razu kupiło 
kino. Atrakcyjna byta nie tylko sensa- 
cyjna akcja oparta na mistenym planie, 
ale i okoliczności towarzyszące zdarze- 
niu. Pzzolęchś surowe wyroki wywoła- 
ty sympatię dla zuchwałych rabusiów, 
zwłaszcza dla Edwardsa, który dobro- 
wolnie powrócił z bezpiecznego azylu i 
oddał się w ręce policji. W 1966 roku 
został skazany na 15 lat, z czego odsie- 
dział $ a dziś wraz z żoną prowadzi 
kwiaciarnię na londyńskiej stacji Water- 
łoo i stanowi swoistą atrakcję turystycz- 


ną. 

Najnowszy film inspirowany napa- 
dem stulecia nazywa się po_prostu 
„Buster” i już tytut określa autorskie in- 
tencje. Bohaterem tej opowieści jest 
drobny włamywacz Buster Edwards, 
który znalazi się wśród zaufanych Rey- 
noldsa przygotowującego napad na 
pociąg.  Reżysera zainteresowały 
szczególnie przeżycia Edwardsa. 
Ściągnięta do Acapulco ukochana żona 
June nie je życia na wygnaniu 
i wraca do Anglii, a za nią wraca Bu- 
ster. 


Film Davida Greena ze znawstwem 
smakuje motyw napadu, bardziej jed- 
nak eksponuje ową /ove story. Odtwór- 
cą głównej roli jest Phil Collins, 36-letni 
lider grupy „Genesis”, który miał nie- 
więjkie doświadczenia aktorskie, ale 
okazał się najlepszym ekranowym Bu- 
sterem. Tworzy sugestywną postać 
szarego człowieka, który snuje koloro- 
we marzenia i stara się je zrealizować 
na swój sposób, czyli poza prawem, z 
myślą o ukochanych bliskich. Rzeczy- 
wistość okrutnie z niego zakpiła a de- 
oyzja, jaką podejmuje, świadczy o im- 
ponującej dojrzałości. Ten proces we- 
wnętrznej przemiany kreśli Collins z za- 
Skakującą u debiutanta aktorską intui- 
cją, co sprawia, że film Greena staje się 
czymś więcej niż tylko sensacyjno-sen- 

ną opowiastką zdolną bawić i 
wariaci „Buster” w mistemy sposób 
wymyka się z ram typowej historyjki o 
policjantach i złodziejach, dotyka grani- 
cy dramatu psychologicznego, w któ- 
rym — niestety — mniej ważne wydaje 
się zadośćuczynienie prawu i po- 
wszechnie akceptowanym zasadom 
moralnym a bardziej wewnętrzna praw- 
da obserwowanej jednostki. (ed) 


Portret na życzenie 


Sophie 


MARCFAUB 


prawdzie była już w Pols- 
ce, w warszawskim klubie 
studenckim Kwant, gdzie 
prezentował swoje filmy 
Andrzej Żuławski, ale dopiero „Szuani” 
w telewizji pozwolili na spotkanie tej 
niezmiernie we Francji popularnej ak- 
torki z szeroką widownią w Polsce. 
Chyba nie rozczarowała. W filmie kos- 
tiumowym zaskakuje świeżością i natu- 
ralnością, a o tym, że jest bardzo ładna 
wszyscy wiedzą. Urodziła się w 1966 
roku w Paryżu w dość biednej rodzinie 
ojciec byt kierowcą. Przygoda z filmem 
zaczęła się wcześnie i od razu triumtal- 
nie. Czternastoletnia dziewczyna zgło- 
siła się na apel reżysera Claude Pino- 
teau, który poszukiwał wykonawczyni 
głównej roli w komedii „La boum”. So- 
phie rolę otrzymała i zagrała ze wspa- 
.| niałym temperamentem Vic, małą Fran- 
cuzkę z mieszczańskiego domu, uży- 
wającą brzydkich słów i umiejącą sobie 
poradzić ze skomplikowanymi sytua- 
cjami rodzinnymi. Sukces był ogromny, 
natychmłast powstał „La boum 2" 
(1983) i nagroda Cesara ukoronowała 
młodą aktorkę. Powstał problem: studia 
czy kariera ekranowa? Sophie nie wa- 
hała się długo i wybrała ekran. Okazało 
się jednak, że nie tak łatwo o dobre 
role, bo Francja nie ma Hollywoodu. 
Film o Legii Cudzoziemskiej „Fort Sa- 
ganne" (1983) powodzenie miał mierne, 
choć Sophie występowała u boku Gó- 
rarda Depardieu. Większą sympatię z) 
Skała komedia: „Radosna Wielkanoc 
(Jouyeuses Paques, 1984): tym razem 
partnerem  młodziutkiej aktorki był 
Jean-Paul Belmondo. Ale Sophie uzna- 
ła, że trzeba szukać czegoś nowego, 
uciec od wizerunku uroczej nastolatki. 
Zagrała dramatyczny epizod w 
kryminalnym filmie „Policja” (Police, 
1984) po czym pojawiła się w zupełni 
nowej dla siebie roli femme fatale w 
„Szalonej, miłości” (L'amour braque) 
Andrzeja Żuławskiego. Sophie wyzywa- 
jąca, erotyczna — prawdziwa niespo- 
dzianka dla francuskiej widowni. W pra- 
sie wiele pisano o jej związku z polskim 


Ze Stephanem Frelssem w „Szuanach” 


reżyserem, ogłoszono nawet, że Żuła- 
wski chce właśnie z nią zrealizować 
swój dawny projekt, film o Joannie 
d'Arc. Jak'dotąd nic jednak z tego nie 
wyszło. Dzisiaj można powiedzieć, że 
na francuskim i europejskim rynku nic 
nie zagraża pozycji Sophie Marceau. 
Jest aktorką sprawną, równie dobra w 
filmach popularnych, do których należą 
„Szuani” — wielkie widowisko zrealizo- 
wane dla uczczenia dwustulecia Rewo- 
lucji Francuskiej — co artystycznych, ad- 
resowanych do' snobistycznej publicz- 
ności obrazów w stylu „Zejścia do pie- 
kła” (Descente aux enfers). Co pewien 
czas najpoczytniejsze pisma francuskie 
zamieszczają z nią wywiady-rzeki, bo 
Sophie jest inteligentną rozmówczynią i 
ma wiele do powiedzenia. u 


= 


Z Vincentem Lindonem w „Studentce” 


a 


Fot. Paris Match 


Z ekranów świata Zbliżenia 


„PRZESŁUCHANIE” 
RAZ 


I DRUGI 


ilka lat temu, bodaj zimą osiemdziesiątego trzeciego roku, w każdym razie 
w zupełnie innym świecie, przydarzyta mi się rzecz następująca: oto bez 
uprzedzenia pojawił się u mnie przyjaciel, kazał mi się natychmiast ubie- 
rać i jechać z sobą. Kiedy spytałem, dokąd i po co, ustyszałem, że sam 
zobaczę. Chcąc nie chcąc, posłuchałem. No cóż, przyjaciół mamy głównie po to, 
żeby znosić ich najrozmaitsze fanaberie. 
Okazało się, że celem naszej wyprawy jest zwykłe, warszawskie blokowisko. 
Przyjaciel wysiadł z samochodu, po czym zaczął krążyć w ię i z powrotem, spoglą- 
dając co chwila na zegarek. W tej sytuacji nawet i ja domyślitem się, że na kogoś 
czekamy. | w istocie, kiedy już solidnie przemarztem, nagle wyłonit się z cienia 
człowiek. Cząpka nisko opuszczona na oczy. za to kołnierz palta wysoko podnie- 
Michel 1 Cióment |] 5i00y — gdyby to był amerykański film, wziąłbym go za gangstera. Przyjaciel wymie- 
eny nit z nim szeptem parę stów, po czym ruszyliśmy, kręcąc w lewo i w prawo, aż 
wreszcie weszliśmy na jakąś klatkę schodową. Tutaj nasz towarzysz podał piętro i 
: - numer mieszkania, odwrócił się na pięcie i zniknął jak sen jakiś złoty. Dość oso- 
Wydarzenie Ww Paryżu! bliwe zachowanie, nieprawdaż? Ale ja byłem całkiem spokojny, ponieważ znam 
swego przyjaciela i wiem, że jest to człowiek o ogromnej fantazji. Innymi słowy, 
nigdy nie wiadomo, co mu do tba strzeli. Nawet kiedy do drzwi zadzwonił trzy razy 


długo i dwa krótko, zachowałem olimpijską pogodę ducha, potączoną z życzliwym 
zainteresowaniem. 

Drzwi otworzyła bardzo poważna pani i wprowadziła nas do pokoju, w którym 

siedziało kilka osób. Niektóre znałem, innych nie. W tym wypadku jednak nie miało 

to żadnego znaczenia, ponieważ dobrzy znajomi patrzyli na mnie tak, jakby widzieli 


mnie pierwszy raz w życiu. I dopiero wtedy ogamęta mnie zgroza, bo wreszcie 
zrozumiałem, że biorę udział w nielegalnym zgromadzeniu. Gospodyni ząpropono- 


3 4 
wała herbatę i dodała szepiem, że jeszcze na kogoś czekamy. Ta ostatnia informa- 
cja przeraziła mnie już do reszty. Wyobraziłem sobie, że nagle drzwi się otworzą i 
stanie w nich jakiś wybitnie antysocjalistyczny element czy była ekstrema, na przy- 
kład Leszek Moczulski, albo Adam Michnik, albo też, nie daj Boże, sam minister 


Jacek Kuroń, który właśnie ulotnit się z internatu. Na szczęście czekaliśmy tylko na 
mego innego przyjaciela, który zresztą też mnie nie rozpoznał. Natomiast nasz 
tajemniczy przewodnik okazał się gospodarzem domu, z którym kiedyś chodziłem 

eżyser Jean-Pierre Raw- | go. W roli Marie Dormoy wystąpiła |] go jednej szkoty. Tak oto zebrali się wszyscy i zaczęło się. 

son przedstawia i przybliża | Aurora Ciement; swą międzynaro- Dość horroru. Proszę się nie przejmować. Nie zatożytem tamtego wieczora KRN-u 

widzom postać Paula | dową karierę ugruntowała współ- |] gni nawet LPRCHIKPPUMW (mój własny, najnowszy wynalazek: Lewicowo-Pra- 

Lóautaud _ (1872-1956), | pracą z takimi reżyserami, jak Cop- | wicowa Robotniczo-Chtopsko Inteligencka Konserwatywno-Postępowa Partia U- 


człowieka niezwykle kontrowersyj- | pola, Wenders, Risi i Monicelli. || +7 - n ź 
nego: mizantropa i cynika, kogoś, | Jako Paul Lóautaud — wielka oso- || iarkowanych Miłośników Wolności) ja po prostu obejrzałem wówczas „Przestu 


kto wybrat życie niemal na margi- | bowość kina francuskiego — Michel EA Ryszarda Bugajskiego. I trzeba przyznać, że film zrobił na mnie bardzo. 
nesie, żeby uciec przed przecięt- | Serrault. Natomiast Annie Girardot |] Juże wrażenie. Ż 
nością - zagrała despotyczną i starzejącą W tej sytuacji zrozumiałe, że do kina wybrałem się niechętnie. Człowiek to nie 
Film pokazuje niewielki fragment | się Anne Cayssac. maszyna, warunki, w których się coś ogląda, robią swoje. Łatwo przeżywać silne 
życia Lóautaud. Miał 60 lat, gdy | O sobie Paul Lóautaud tak napi- |] emocje, kiedy w wyobraźni już się jedzie na długoletnią wycieczkę za koło polamne. 
spotkał Marie Dormoy, intelektua- | sat w „Dziennikach”: Nieudane |] Podejrzewam, że w takiej atmosferze wrażenie mogłyby zrobić także dzieła Bohda- 
listkę, kobietę znacznie młodszą | dzieciństwo, nieudana młodość, | na Poręby czy Czesława Petelskiego, nie mówiąc o utworach Mieczysława 
od niego, która także wyprzedzała | nieudane zdrowie, nieudany cha- |] Waśkowskiego. Krótko mówiąc, obawiałem się, że w nowych warunkach „Przestu- 
duchem swoją epokę. Marie chcia- | rakter, nieudana reputacja, nieuda- | chanie” sprawi mi zawód. 
ła za wszelką cenę otrzymać zgodę | ny pisarz, nieudana starość i do Niesłusznie, próbę czasu wytrzymał film znakomicie. Oczywiście, kontekst robi 
Lćautaud na opublikowanie jego | tego wszystkiego nieudany kocha- | swoje, rzecz odbiera się mniej emocjonalnie, ale to nie ma wielkiego znaczenia. 
„Dziennika”. Niespodziewanie | nek. Oto moje życie — od narodzin H Natomiast oglądając „Przestuchanie” po raz wtóry, zauważyłem coś, co mi kiedyś 
między tą subtelną kobietą i pisa- | aż po dzień dzisiejszy, z niewielką | zupełnie umknęto. Otóż, widzi się dzisiaj, że Bugajski bardzo dbał o to, żeby film był 
rzem o wyglądzie włóczęgi zrodziło | dawką nadziei, że kiedyś coś zmie- | cenzuralny. O czym myślę? O zupełnie prostej sprawie, chodzi mi o doradców. 
się coś więcej niż fascynacja. To | ni się na lepsze. Oglądałem kiedyś film, który zrealizował Costa-Gavras. Rzecz nazywała się 


właśnie ona ukaże pisarzowi praw- Jaki Lóautaud, taki film o nim. Nie D 0 iny”" H 
dziwą miłość. Cynik Lćautaud, od- | superprodukcja, nie romansowa o- OE WO znane CO przyznanie SEJdOWYZAE Woatecory Medie 


rzucający wszelkie uczucia, zako- | powieść, lecz rzecz zrealizowana z || Pamietników Artura Londona, niegdyś wiceministra spraw zagranicznych Czecho- 
chuje s do szaleństwa w Marie, SGM umiarem, prosto i || S/owacji który cudem ocalił głowę, mówił o procesie Slansky'ego. Opowiadając o 
która, jak sam pisał w swym | oszczędnie; ta oszczędność środ- || m wydarzeniu London, a za nim Costa-Gavras eksponowali przede wszystkim 
„Dzienniku” nie była w jego typie, a | ków wyrazu wynika z potrzeby od- |] role. jaką w fingowaniu procesów politycznych odgrywali radzieccy doradcy. Otóż 
która nie opuściła go aż do śmier- | dania i atmosfery epoki i skompli- |] Bugajski nie wspomniał o tym ani słowem, przy czym wydaje mi się, że z histo- 
ci kowanej psychiki pisarza. W sumie || mvcznego punktu widzenia Costa-Gavras był bliższy prawdy. 

Kanwą scenariusza filmu są | to film solidny pod każdym wzglę- Co skłoniło polskiego reżysera do tego przemilczenia? Myślę, że po prostu 
właśnie dzienniki Paula Lóautaud. | dem, wart polecenia, nawet wyda- || autocenzura. Innymi stowy, ze stanowiska ówczesnej władzy Bugajski wykazał bar- 
Dialogi są montażem zdań i poza | rzenie, ale, czego nie ma powodu |] dzo dużo dobrej woli. Dlaczego więc zaatakowano go z taką wściekłością? 

ielkimi retuszami ich wersja | ukrywać, adresowany do mniej Odpowiedź jest chyba prosta. Ten film — w sumie bardzo optymistyczny, wręcz 
nie różni się od wersji pierwotnej. | licznej widowni. krzepiący — jest ogromną pochwałą woli oporu, trwania w prawdzie bez względu na 
Rawson pozostał całkowicie wier- MAGDALENA || wszystko. W czasach stanu wojennego utwór miał więc całkiem jasną wymowę. Ale 
ny tej niezwykłej i fascynującej o- BANACH || i dziś, gdy sytuacja się zmieniła, przestanie filmu jest nadal ogromnie ważne. Bo też 


'sobowości: jaką? był; „mizantrop z upór i stanie przy swoim są nam teraz niezmiernie potrzebne. 
Fontenay-aux-Roses". 


W „Komedii miłości” gra plejada | COMEDIE D'AMOUR, reż. Jean-Pierre Raw- 
aktorskich gwiazd kina francuskie- | son, Francja 


JERZY 
NIECIKOWSKI 


14 FILM NR 8, 25 LUTEGO 1990 


W kinach i na kasetach 


HANNAH I JEJ SIOSTRY 


HANNAH AND HER SISTERS. Scen. i reż: WOODY 
ALLEN. Zdj.: Carlo Di Palma. Scenogr.: Mel Boume. 
Wykonawcy: Barbara Hershey (Lee), Michael Caine 
(Eliot), Mia Farrow (Hannah), Dianne Wiest (Holy), Max 
von Sydow (Frederick). OWAK Allen (Mickey). Prod.: 
A Jack Rollins and Charies J. Jofie prod., USA „1986. 
106 min. Dystr.: ITI. 


FORTUNA 
KOŁEM SIĘ TOCZY 


THINGS CHANGE. Reż.: DAVID MAMET. Scen.: Da- 
vid Mamet, Shel Silverstein. Zdj.: Juan Ruiz Anchia. 
Muz.: Alaric Jans. Scenogr.: Michaeł Memitt. Wyko- 
nawcy: Don Ameche (Gino), Joe Mantegna (Jerry), 
Robert Prosky (Joseph Vincent), J.J. Johnston (Fran- 
kie), Ricky Jay (pan Silver), Mike Nussbaum (pan 
Green), Dan Conway (Butler), Willo Varsi Hausman 
(panna Bates), Gail Siłver (pokojówka), Josh Conescu 
(Bellenza), Adam Bitterman (Marcotti). Prod.: Colum- 
bia. A Filmhaus Production, USA, 1988. 100 min. 


cy: Julia Roberts (Daisy Araujo), Annabeth Gish (Kat 
Araujo) Lili Taylor (Jojo Barboza), Vincent Phillip D'O- 
noirio (Bill Montijo), William R. Moses (Tim Travers), 
Adam Storke (Charles Gordon Winsor), Conchata 
Ferrell (Leona Valsouano), Porscha Radcliffe (Phoe- 
be) Prod.: Samuel Goldwyn Company, USA, 1988. 

min. 


Ubogi czyścibut zgadza się wystąpić w sądzie 
jako sobowtór przywódcy mafii z Chicago w zamian 
dA CŻECZCŻŻEY 


AUDREY ROSE 


AUDREY ROSE. Reż.: ROBERT WISE. 
Scen. wg własnej pow.: Frank De Felli- 
ta. Zdj.: Victor J. Kemper. Muz.: Michael 
Smail. Scenogr.: Harry Horner. Wyko- 
nawcy: Marsha Mason (Janice Temple- 
ton), Anthony Hopkins (Elliot Hoover), 
John Beck (Bill Templeton), Susan 
Swilt (Ivy Templeton), Norman Lloyd (dr 
Steven Lipscomb), John  Hillerman 
(Scott Velie). Prod.: United Artists, USA, 
1976. 109 min. Dystr.: ITI. 


— PLANETA ROBOTÓW 


ROBOTIX. Reż.: JAY BACAL. Muz.: Ro- 
bert J. Wałsh. Scenogr.: Bill Dubary. 
Prod.: Sunbow Prod. 
USA, 1985. 90 min. Dystr.: ITI. 


TEMPEST. Reż: PAUL MAZURSKY. 
Scen.: Paul Mazursky, Leon Capeta- 
nos. Zdj.: Donald McAlpine. Muz.: Sto- 
mu Yamashta. Scenogr.: Pato Guzman. 
Wykonawcy: John Cassavetes (Phillip 
Dimitrious), Gena Rowlands (Antonia), 
Susan Sarandon (Aretha), Vittorio Gas- 
sman (Alonso), Raul Julia (KalibanoS), 
Molly Riingwald (Miranda). Prod.: Co- 
lumbia, USA 1982. 138 min. Dystr.: ITI. 


KSIĄŻĘ 
W NOWYM JORKU 


COMING TO AMERICA. Reż.: JOHN 
LANDIS. Scen. (na podst. pomysłu Ed- 
diego Murphy): David Sheffield, Barry 
w. Blaustein. Zdj. Woody Omens. 
Muz.: Nile Rodgers. Scenogr.: Richard 
MacDonald. Wykonawcy: Eddie Murp- 
hy (książę Akeem), James Earl Jones 
(Król Jafte Jofier), Arsenio Hall (Semmi), 
Shari Headley (Lisa McDowell), 
Sinclair (królowa Aoleon), Calvin Lock- 
hart (pułkownik Izzi), John Amos (Cleo 
McDowell. Allison Dean (Patrice 
McDowell), Erif La Salle (Darryl Jenks). 
Prod.: Paramount. An Eddie Murphy 
production, USA. 1988. 117 min. 


K dams (Jane Balletto), Jonathan Pryce 
CZŁOWIEK Eg (Michael), Paul Shenar (Ettore Balletto), 


W OGNIU (ZIE EE 

ulia), Giancarlo Prali (Satta). Prod.: 
GU Soon (09 kawa UE CHOURAC "Films Cinóma (Paryż) — Gima Produzio- 
la): Elie Chouraqui, Sergio Donali. Zdj: ni, (*zym), Francja Włachy, 1887, 92 
Geny Fisher. Muz: John Scott. Sce-  Tin- 


Afrykański tro- nogr.: Giantito Burchiellaro. Wykonaw- Film sensacyjny. Były agent CIA zo- 
nu przyjeżdża do Nowego Jorku w po- cy: Scott Glenn (Creasy), Jade Malle staje wynajęty do ochrony dwunasto- 
szukiwaniu kandydatki na żonę. (Sam), Joe Pesci (David), Brooke A- letniej córki włoskiego 
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Kinorama 


FAKTY 


Tony Palmer, brytyjski reżyser serii fil- 
mów o wielkich kompozytorach (min. 
„Wagner”), realizuje w bawarskich Al- 
pach dramat „Dzieci" (The Children) z 
Benem Kingsleyem i Kim Novak w rolach 
głównych. Jest to historia dojrzałego 
mężczyzny zakochanego w piętriastolet- 
niej dziewczynie: w tej roli Giri Neal. 


* 


W Wenecji odbywały się zdjęcia do thril- 
lera „The Comfort oł Strangers” (Wygoda 
nieznajomych), który realizuje Paul 
Schrader według noweli lana McEvana. 
Film opowiada o przygodach angielskie- 
go małżeństwa, które zostaje rozdzielone 
podczas urlopu w Wenecji. W rolach 
głównych Christopher Walken, Natasha 
Richardson, Rupert Everett i Helen Mir- 
ren 


* 


Natalia Łapina (na zdjęciu), niegdyś so- 
listka popularnych zespołów rockowych, 
jest już gwiazdą ekranu, | chociaż musi- 
cal według „Baryłeczki” Maupassanta 
wzbudził kontrowersyjne opinie, Natalia 
w roli tytułowej zachwyciła I widzów i kry- 
tykę. Talentem muzycznym błysnęłta tak- 
że jako hiszpańska królowa w telewizyj- 
nym filmie Jana Frida „Don Cezar de Ba- 
zen”. Na premierę czeka „Podróż do 
Wiesbaden”, ekranizacja „Wiosennych 
wód" Turgieniewa z jej dramatyczną rolą 
Marii Połozowej 


Fot. Sowietskij Ekran 


Carey Lowell 


W sensacyjnym dramace „Opiekunka” 
(The Guardian) gra matkę, która usiłuje 
ratować swoje dziecko z rąk porywaczy. 
To zmiana po czysto dekoracyjnej roll u- 
kochanej superagenta Jamesa Bonda w 
„Licencji na zabijanie". Carey ma 28 lat, 
jest modelką i od dzieciństwa przenosiła 
się z ojcem-geologiem z miejsca na 
miejsce, od Libii po Colorado. Film za- 
cząj ją poważnie interesować: Na ekranie 
każą mi być brzydką. 


PREMIERY 


Ludzie, którzy 
stworzyli bombę 


16 lipca 1945 roku po raz pierwszy 
wzniósł się nad ziemią charakterystyczny 
grzyb atomowy. Taki był początek nowej 
epoki, epoki zagrożenia nuklearnego. 
Roland Joffó, Brytyjczyk, który zrelizo- 
wał słynne filmy „Misja” i „Pola śmierci” 


Fot. Cinó Revue 


opowiada o dwóch ludziach, którzy stwo- 
rzyli bombę. Jednym z nich był genialny 
fizyk J. Robert Oppenheimer, drugim 
generał Leslie R. Groves. W filmie, które- 
go lytuł stanowią żartobliwe nazwy 
dwóch pierwszych bomb atomowych — 
„Grubas | Malec" (Fat Man and Little 
Boy) konirontuje ich charaktery i posta- 
wy. Oppenheimer był liberatem, pocho- 
dził z rodziny związanej z komunizmem. 
Nerwowy, nieustannie ćriący papierosy, 
wychudzony zaleczoną gruźlicą, praco- 
wał jak w gorączce, rozdzierany pragnie- 


Paul Newman | Dwight Schultz 


niem ujrzenia realizacji swego wynalazku 
i świadomością, że jest to narzędzie 
śmierci. Generał Groves, chłodny woj- 
skowy, nie miał żadnych moralnych nie- 
pokojów. W filmie gra go Paul Newman, 
gwiazdor zaangażowany w działalność 
polityczną, domagający się kontroli zbro- 
jeń i stopniowego rozbrojenia. To wspa- 
niała okazja — mówi. Zupełnie jakby pury- 
tańska dama miała zagrać ulicznicę. Musi 
w tym być coś wyzwalającego! Oppen- 
heimerem na ekranie jest Dwight Schultz, 
z przekonań konserwatywny demokrata, 
traktujący rozterki swego bohatera z dy- 
stansem. Na planie w Meksyku wyczu- 
wało się w całej ekipie napięcie, nie tylko 
wśród głównych wykonawców. Powsta- 
wał film polityczny, odnoszący się wyraż- 
nie do dnia dzisiejszego. Główny pro- 
blem to — zdaniem Newmana - przygnia- 
tające pytanie moralne, na które trzeba 
odpowiedzieć: czy należało zrzucić bom- 
bę? 

Reżyser Roland Joffó, który napisał 
scenariusz z Brucem Robinsonem, prze- 
konany jest, że nie należało i to przeko- 
nanie podkreśla w każdej sekwencji 
Wbrew opinii wielu członków jego ekipy, 
oskarżających go o tendencyjne przeina- 
czanie taktów. Szczególnie drażliwa jest 
kwestia doświadczeń na ludziach. Po- 
dobno w Oak Ridge Laboratory wstrzyki- 
wano ludziom dawki radioaktywnych 
pierwiastków badając reakcje organiz- 
mów. Są to jednak nie potwierdzone ofi- 
cjalnie podejrzenia. Jotfó ogranicza się 
do sugestii w scenie, gdy Oppenheimer 
dyskutuje z innym fizykiem o śmierci jed- 
nego z uczonych. „International Herald 
Tribune" przytacza opinię eksperta, który 
twierdzi, że Joffó dowolnie zmieniał sce- 
nariusz, nie trzymając się udokumento- 
wanych świadectw. Reżyser utrzymuje: 
Fakty są jasno widoczne. Nie ukrywam 
inscenizacji i odstępstw, ale potraktowa- 
łem temat dostatecznie poważnie aby nie 
obawiać się zarzutów. 

Jest to film, który ma wzbudzać kontro- 
wersje. Po to został zrobiony. 


N OSCI 


Kino dla 
niewidomych 


16 października 1989 roku odbyła się 
w Paryżu europejska premiera najnow- 
szego filmu Stevena Spielberga „Indiana 
Jones i ostatnia krucjata” z udziałem 
Seana Connery'ego i Harrisona Forda. 
Na seansie byli ludzie widzący i niewido- 
mi. Po raz pierwszy zastosowano bo- 
wiem system nazwany audiovision, Sys- 
tem rewolucyjny, wynaleziony przez Au- 
gusta Goppolę — doktora filozofii i itera- 
tury porównawczej (rodzonego brata 


Francisa Forda) i protesora Gregory'ego 
Fraziera. System ten pozwala niewiado- 
mym śledzić film tek, jakby widzieli 
Przed seansem August Coppola z mi- 
krofonem w dłoni wyjaśniał publiczności 
na czym polega jego metoda, zastoso- 
wana już z sukcesem w Stanach Zjedno- 
czonych do piętnastu pełnometrażowych 
filmów, w tym do „Tuckera” i „Okna na 
podwórze” Hitchcocka. Otóż — na u- 
mieszczeniu między dialogami zwięzłego 
nagranego na oddzielnej taśmie opisu 
tego co się dzieje na ekranie, opisu zdol- 
nego wzbudzić emocje i pobudzić wyo- 
braźnię. Niewidomi otrzymują także infor- 
mecje o szczegółach scenograficznych, 
a nawet wyrazie twarzy aktorów. Minuta 
audiovision wymaga godziny pracy. 


LUDZIE 


Sławna para 


Sławnych par jest więcej, ale nie 
wszystkie występują razem na ekranie. 
Związek Farrah Fawcett i Ryana O'Neala 
trwa już wiele lat, dopiero teraz jednak 
udało się połączyć ich na ekranie. Doko- 


Ferrh Fawcett I Ryan O'Neal po raz pierwszy razem na ekranie Fot. Cinó Revue 


nała tego telewizja w nieustannej pogoni 
za sensacją. Zgodzili się zagrać role tra- 
gicznych kochanków w filmie „Małe ofia- 
ry” (Small Sacrilices) Davida Greene'a o- 
partym ną bestsellerowej książce Ann 
Rule. Jest to rekonstrukcja bulwersującej 
sprawy niejakiej Diany Downs, która 
pewnej letniej nocy 1983 roku próbowała 
zastrzelić trójkę swoich dzieci: dwoje 
przeżyło, ale są kalekami. Kobieta wzięła 
do ręki rewolwer ponieważ jej kochanek 
oświadczył, że rozwiedzie się i poślubi ją 
tylko wtedy, gdy nie będzie miała rodzi- 
ny. 

Ola Farrah Fawcett jest to kolejny krok 
w błyskolliwej karierze telewizyjnej, którą 
zapoczątkowała filmem „Beate Klars- 
field", serialem „Aniołki Charliego" i kon- 
tynuowała w luksusowym m]aiserialu 
„Bogale biedactwo". Ryan O'Neal, nie- 
gdyś pamiętny bohater „Love Story", nie 
grał ostatnio w żadnym znaczącym filmie. 
Farrah mówi: - Morderstwo jest aktem 
przerażającym, ale morderstwo własnych 
dzieci..? Jak mogło do tego dojść? Ta 
rola jest dla mnie szokiem, ale próbuję 
zrozumieć mroki psychiki tej kobiety... W 
życiu prywatnym Farrah i Ryan są rodzi- 
cami czteroletniego Redmonda. 


